
Straszna kataatrofa na dworcu $mier?ai~usa. zbliżył. się doń jalcil 
K kowie \ osobnik i dał mu silnego szczutka 

• w ra „ I "* w nos. Waldemaraa chwycił jedna\ 
Zderzenie dwueh ekspretow , ręką za spucbni~ty organ powonie-

KRAKÓW. (podmorak.irn kablem nia, drugą zaś chwycił napastnik.a za 
od wl. koresp.). Dziś o godz. 15-ej lew2' nogęi oddał go w ręce straży. 
po południu miała miejsce na dwor: ~ledztwo . postępuje raźno na„ 
cu wstrząsaj\ca katastrofa. Oto dwaJ przod. Sprawcy zamachu złamano 
posłańcy, t. zw, „ekspresi°, biegną1:: już 3 żebra, wyrwano 7 pęków wło„ 
na wyścigi \)0 bagaż jednego :t pa„ SÓW l oacięto uszy, 
sażerów, zderzyli się tak silnie, że 
jednemu z nich wypadły trzy trzo„ 
nowe z~by, drugi zaś nadwyrężył 
aobie lewy· &::ręgoslup. Jak stwier„ 
d:1;ają świadkowie, właściwą, pr:ty~ 
czyn-.. kata•h'ofy jest nowy rozkład 
jazdy.. Co na to p. Minister? Ha? 

I Czy. telnicy. 1 Tyfus w .mie&cieJ 
Pijcie sodową wodę łyżeczka· 
mil Myjcie nogi po jedzeniu! 

W Meksyku spokój. 

Zwykły wypadek. 
Na schodach domu Nr. 68 przy 

ul. Paskudnej wściekły pies poke.sał 
w nogę Walentynę Tłuk •. teścio~ę 
lokatora tej że posesji: Pies, po dłuż~ 
szych męczarniach zdechł. 

Kradzież z włamaniem. 
Apolinary Brzęk (Fajfoklokowa 

69) włamał się do sel'duszlca p. Fifi 
Owszem i sltradłjej •pokój. $ledztwo, 
prowadzone ~neigi-c:r;nie przez ma,„ 
rousię p. Fifi, ,w toku. 

. . 'f. ,,' ~ 

. VERA CRUZ, (pocztą lotnic:zą) ... , Nie w8y.ąsdk··~a,,k,f'u.ljt.7zz·.~ ~.aine:olplanu I Pociąg~ id,cy z Vera Cruz do Santa 
Piei:.ona, nie ~ostał w drodze napad„ 
nięty. Pasażerowie, przejęci tern do d I t ! 
głębi, z radości zac:z:ęli strzelac na , po. czas 0 .µ 
wiwat, przyczem ubito 12 osób ---------·------
i 38 zraniono. Łódź do luftu .świeżego I 

Znowu zamach na Waldemarasal 
KOWNO. Dziś o godz. f2.62 do„ 

konano znowu zamatbu na Walde~ 
marua. Oto gdy •P*terował w to- , 
wan:;ystwie 1wego adjutanta, rPP?f· 

Stan zdrowotny m. Łodzi popra~ 
wia się z dnia na dzień. co powitać 
należy z radością. Przyczyną, tego 
jest unieruchomienie większej ilości 
fabryk. Gdyby można było osiągnąć, 
by wszystkie fabryki stanęły i prze-

W Parrtu 
I w całej Europie xacbadnieJ 

wrwołała niezwrkłą sensacJ-= ksh1tka 

Margułfil de la Bloia 

Sekretne 
sposobr małżeńskie 

(Lu mgałerea łntlmell du mariage) 

~oo.ooo egxemplarzr dot11d sprxedanrch 
Bogato ilustrowane wydanie 
polskie kotu~tuje 5 złotych 
wraz z pr:i:e&ylką •. Należ.noić 
nad3y.fać w Ustach, fob 

, wpłacać. na rach. P. K. O. 
Warszauia, Nr. 191.340. 

soc. rouon. 59„. ruo de orenelle, Paris, Dent. 201 
llllllllllllBllllllllllllllllllllllllBllllllllll• 

ataly kopcić i dymić, :zbliżylibyśmy 
się do ideału. Magistrat nasz, dba
jąc też o higienę, ma zamiar wyrń• 
gewać ruch kołowy z ulic mia•ta. 
W najbliższej p;rzyszłości aut•. tra~ , ... • 
waje, rowery, d0rożki, ręczne'·,.yaz~.:,; ::;,i:··')•'i 
kursować będ!il ·za :mia.1t~·rn, ·ria \ f~:i~:::: · '.,: 
renie specj.alnie na cel ten pr2:ezna.„ 
czonym,. 

Dozorcy będą .musieli trzy razy 
dziennie p"Olewać 'ulice wodfl koloń„ 
ską; włlłściciele kami~nic zmuszeni 
będą na koaz swói zaaad:z:ić na pod· 
wórkach l!ÓŻne drzewa i roaliny 
egzotyczne, jak np.: baobaby, cypry
sy, drzewa• pomara:ńczowe i t. d. 

Jednem ·słowem: Łódź do luftu! 

Ma czas. 
Proboszcz : - Znowu je„ 
ateście pij~ni. Już czas, 
byście zaczęli nowy tryb 
życia. 

Pijak: - Za późno już 
na to. 

Proboszcz : - Nigdy na 
to nie jest za późno. 

Pijak: .;.,,_ No, to jesicze 
zaczekam· trochę I 
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Miłość na 111otocyklu. &J3, S. Frttsiak. 

W poślubną podróż ongi park~. 
Tonąc w objęciu nader czułem, 
W dal udawała się zamkniętym 
l ·roztrzęsionym wehikulem. 

Dziś człowiek czasu nie ma. przeto 
Podróż poślubna trwa dzień jeden. 
Na motocyklu. w ezy bkim pędzie, 
Puka miłości pozna Eden„. 

T empof Hejł Pędzi\. Hałas przerwał 
Drzemkę Amora poobiednią„. 
Wypuścił 1trzałt, trafił jednak 
W część ciała wręcz nieocłpowiedni2'.„ 
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Łatwowierny mąż. 
-- A więc, drogi Antoni. ::ia~ 

wołał pan Pipeck. po obiedzie, -
mun:ę cię już pożegnać. Wybita 
wh1.anie druga godzina, więc powi„ 
nienem jui być w biurze. D0trzr 
masz jeszcze towarzystwa mej żonie. 

- Z przyjemnością, przyjacielu. 
tembard;,;iej, że pocią.g mój odchodzi 
dopiero po trzeciej. 

- Dobrze; życzt ci więc ,szczę· 
iliwej podrózy i dziękuję bardzo za 
wizyt~. 

Pan Pipeck uścisn1d dłoń Anto„ · 
niego Rifl•rde, pocałował swą żonę 
w czoło j pospiesznie wyszedł. 

- UEI nare111zcie umil - west· 
chn"~ Antoni. zadowolony. W od„ 
powiedzi na to pani Pipeck: wstala 
:i .krzesła i usiadła mu na kolanach. 
Każdy clomyali się łatwo, ie Antoni 
jest od pewnego czasu kochankiem 
pani Pipeck. Pan Pipeck nie domy„ 
ilał sit absolutnie niczego... Czy 
istnieje na świecie jeden bodaj nu~ż. 
jed.en :mąż zdradzony, któryby mógł 
p.cdej:rzewać twą. żon' . o zdradę, 

·bez pomocy anonimowego listu? 

Niel A jeśli kaida reguła ma 
wyj,tki, pa.n Pipecie do nich z pe· 
wnoicią nie nale:Z:ał. Zbyt był łii„ 
twowierny; nie znał, biedaczek, 
kobiet •.• 

Antoni Riflard zbytecznie upo„ 
zorował swój krótki pobyt wy
j111.:ułem. 

Obecnie, my wstydliwie pozosta„ 
niemy w jac:łalni i zadowolnimy się 
słuchaniem przytłumionych west:• 
chnień, dochodzl\cych do naszych 
uszu przez upary w drzwiach. 

Wskazówki zegara ozdabiającego 
marmurowy ko'minek, }::>osuwają się 
naprzod pod szklanym · kloszem. 
który chroni je od kurzu. I oto za„ 
trzymały si~ na czwartej. Zegu 
monotonnie wybija godzinę. Nasza 
parka ma jeszcze godzinę ezHu. 

Có:i: to znacz)!? Słychać zgrzyta
nie klucza w zamku. Czy nam się 
zdaje tylko/ Nie, gdyż parka, prze„ 
strasz-ona bardzo, wybiega z sypial
ni... .Riflard znajduje •i~ jesłb~e 
w ko1u.uli. partn.erk~ jego zdą,:iyla 
narzuci6 n:Llfrolt •.• 

• - Och, jej. mój mążł 
- Dokąd uciekać? Gdzie sie 

ukryć? 
- Szybko do szaf ył 
Pan Pipecie wchodzi.„ Serce paN 

ni Pipeck. bije gwałtownie. Co teraz 
będzie:} 

- Wyjechał pr1,ecid •.• - wy„ 
b,knęł• nieazczęnua. kobie.ta. 

- Wyjechał? 
- Nahu;ałnie, o godz. trzy na 

tned-. od1n:edł. 
- Co ty gadiuz? 
- Mówię prawdę. 
- Rteczywiieie? Hietorja ta 

11&taie •ifJ podeir::ia1mą,. W jaki sposób 
mógł wyjść) Przecież, idąc do biura 
przez nieuwagę :z.11.mknlll.łem drzwi 
na podwójną :zuuwkę. a ty innego 
klucza nie posiadasz. 

P11m.i Pipeck pobhadfa„. Nie spo„ 
dziewała si~ tego wcale. M11.i :z:am· 
knią.ł ich, może bvła to zasadzka? 
Jak wybrnąć z tej sytuacji? 

Antoni. stojąc skulony w szafie 
słyez1d wszystko dokładnie. Poił:lł 
gfo:tę położenia. Wtem wpadła .mu 
do głowv zbawcza myśl, 

' - Hal Hat Hal ·- wyje z caw 
łych sit Pan Pipeck. spieszy do 
szafy i otwiera drzwi. Przed nim 
stoi Riflard, trzymaj,c się za boki 
ze irniec:hu. 

- Ha., ha. udało się!.. Ha, ha, haf 
A gdy pan Pipeck, przygląd!l 

mu się. :zdziwiony. wyjaśnia: 
- Nlllturalnie. gdy zauważylismy, 

że za1."mk:nąłeś nas na klucz, slł.dzi~ 
Hśmy,. ie wkrótce spostrzeżesz to 
i madejdzieu :z: kluczem. I nagła' 
wpadł mi pomysł do głowy. by 
urządzić. farsę. Chcieliś:mv cię prze~ 
straszyć. Ale ładnego figla c:i wy· 
płataliśmy!.. Z pewnością pomyśla" 
łeś, że jesteś rogaczem.„ O, udało 
nam się.„ , 

- A jedn~k, - krzy kn'ł pan 
Piperc:k, _ ... zaci-•m się niepokoić. 

Miałem już zamiar was podejrzewać„ 
Ale, jeśli to tylko farsa.,. · 

I przy tych słowach też wybu„ 
chną.I śmiechem. 

Uwierzycie.· mi teraz, że pan 
Pioeck jest bardzo łatwowiernym 

dobrym mężem. 
(tł. ben" ef) 

Wynalazca. 
. - HaJlo, panie Damazy, co po„ 

rabia pański bratanek, ten artysta 
malarz? 

- Został wynal1ucą,. 
- W jaki sposób~ 
- Codzień wynajduje inny spo · 

só.b, by mnie naciągnąć na kilka 
złotych. 

- Jak to sprawiłeś, ie Mary ma tak 
dobrą opinję o tobie i uwaia cię za gen„ 
łlemana ;> 

--- .'Bardzo zwyczajnie. Hl dniu jtj 
umd::in, gdy kończyła. 28 lata posłałem 

20 rM:. 

- Prosił mnie na kolanach, bym 
uszcz~śliwila go na całe życie. 

- A iy dałaś mu kosza ~ 
- Tak. 
- Jak fo pięknie z twojej strony, że 

1ptdniłaś jego prośbę I 

Romanzera„ 
Do męża mówi Salda. Pik : 
„Uj, Moryc, spójrz• na drzewa • 
Jak wiosną wszystko pachnie dziś 
Jak ptaszek słodko spiewa 1 

Ja.ki akacja zapach ma, 
Jak. ryczy ślicznie krowa, 
Ja wszystko dziwnie czuję to 
Bom perwe:rs - rafinewa! 

W serduszku mojem pika coś 
l mam· w żołądku drieni~". 
A na to ri~c~ę Móty~ Pik .... <A 
„To weź na przeet~:s~9,;e~i,r .• :"·~"i 

· , . · · , t~''i:~:~;:{ '.'"'K~:.:.,„.~,, 
., 

~en„ik Po J, de Blflrilll\łe:ra. 

Brednie. 
Bredzić! Bredzić! nuż gadułył 
Swoje dzwonki wprawmy w czyn. 
Jak hiszpańskie strojne muły, 
Wszyscy btzęczym: dzyn, dzyn. dzyn 

Błędów. co się wokół wiją, 
Część ma każdy ludzki syn. 
Ktoś i w todze, -~ a pod szyją 
Dzwonek. głupstwa: dzyn, d%yn~ 

[dzyn. 

Do bry przykład. 
W pewnej wiosce dochodziło 

ez~sto do kiótni i sporów między 
mieszkańcami. Pewnego dnia wójt 
zwołał wiec i w ten spo11ób za1u::hęcał 
wieśniaków do zgody. 

- Moi ludzie! Widzicie przecież. 
że jestem bardzo gm by. A znacie 
też mojl!ł. żonę. Jest ona jeszcze 
grubs:.l'!a ode mnie. A mimo to, jeili 
zgadzamy się, jedno łóżko dla nas 
obojga zupełnie wystarczy. w wy~ 
padku zaś 1 gdy kłócimy się 1 całe · 
mieszkanie jest za ciasne dla nu. 

W tramwaju. 
Pewier„ pan siedzi w tramwaju 

i obserwuje, jak jakiś uczeń z za„ 
palem dłubie w nosie. Pan ma już 
wysiąść, a uczeń ciągle dłubie, rze„ 
cze więc doń: 

- Jak dostaniesz &ię na górę. 
przyśhj mi w.idok{>wkę,. 

Jerzy W. „Jaką wybraĆ sobie Żonę ?H 
Jesteś warjat, kretyn, głupiec, wielki fryc, 

Jeśli z uporem rzeczesz: "Chcę się żenić!" 
Ha, trudno! Gdy perswaz.Je nie pomogą nic, 

Gdy postanowienia nie chcesz, ośle, zmienić. 

Masz tu kilka mądrych radł 
Przyjm więc je, . 

Aby czynu głupiego osłabić konsekwencje, 
By ,kompletnym idjotą dę nie n~zwał świat. 

Bacz, by ta, która zostać ma twoją władczynią, 
Miała posag duży, (choćby i takowy nos) 

By jej tatulo,-może być wielką świnią,
Miał spuchnięte nerki i spuchnięty trzos. 

Nie przejmuj się też, przyjacielu drogi, 
Jeśli ukochana twa ma krzywe nogi. 

W miłości krzywe nogi, to wcale nie wada, 
W takich ważnych chwilach na b9ki się je odkłada. 

Sądzę teź, że z trudnością wybrać ci się uda: 
Tłusta czy chuda? 

Ja wolę niewiast~ tęższą ... owszem, lecz 
Nie bęQ.ę tu radził. To jest gustu rzecz. 

Zaznaczyć tylko muszę, fe n1ewiasfy chudsze 
Oszczędzają na żarciu, na sukniach, na futrze,· 

Natomiast gdy t~gą masz lokomobilę, 
Na towar na kiecki dwa razy wydasz tyle. 
A w łóżku, gdy po flircie wreszcie spać będziecie, 
Frontem lub vis a vis do ściańy cię przygniecie. 

Po dłuiszem ciśnieniu tej solidnej prasy. 
Przyjmiesz postać sardynki pośledniejszej rasy. 

Z chudą zaś unikaj czułości, 
Gdyż później dotkliwite bolą. cię ... jej kości 

Jeśli przed tobą problem znowu wzrasta: 
Wysoka czy niska niewiasta, 

W ei niższą bez namysłu, w myśl przysłowia.· 
· [kolego: 

.,, Wybierz mniejsze z dwojga złego." 
Przeczytałeś te rady, przyznasz, mądre bardzo,-
Ci, co pragaą się żenić, niech niemi nie gardzą. 

Lecz weźmy rzecz praktycznie! 
Są prawdy. o których kaź.dy wie, 

. Lecz ten, kto się .ożenić chcet 
Czyż wogóle potrafi ruszyć ll}ózgiem l~gfrznie? 
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KruJcow11kie;mu, idealne.mu wykonawcy „tych" Pan cn~e ją. mdże poznać,·to .. ~a'i;t1:test,e:łla r.;tiej' f~~'.cfi , .. '-' 
pio'!lenek na wrtączn:r użytek poświęcam. z Mn.iszk6wnei rn* eo.ś w· sobie·t,. , . ··. ' r · 

Z Rabina z nad Tagóre .: ·· 
To nie jest ma robota!.~. 

(Muzyka · oryginalna Aleksandra Piotrowskiego.) 

1. 
Przed szałem i perwersjt\, 

Sze nie chcę upokorzyć, 
Ja jestem flegmatyczny, spokojny prototyp,· 

, Nie umiem ztetatecić, ł 

Nie umiem 'cudzomnożyć, . 
Prowachę regularny i bogobojny tryb. 

Czasami raz na miesiąc - · 
Sobota gdy wypada, 

Pozwalam sobie więcej, co się dotyka - płeć, 
Ja pchełki nie zabiję, 

Niech chodzi sobie rada, 
Widocznie jej jest dobrze, i chce przyjemność mieć. 

Naprzykład mój przyjaciel 
~. Pan: Ajbeszyc Walery. 

W szmokingu, w żółtych butach na maskaradzie tkwi 
I piję soliterna 

I każe dać madery 
l z pierws;;:ą, lepszą szyks" mieć idzie vis a vis. 

To nie jest ma robota, 
Ja tego nie potrafię, 

To nie jest w moim sztyłu, 
Nie w mojem emploi, 

A kto zna nieco moj;i. 
Życiow4 fotografję. 

Ten st«i-ierdzi z laik:onizmem, 
Le nie p'otrafję ja. 

Choć mi nie obca wcale, 
Zaduma i tęsknota 

Krajobraz gór uralnych 
I czar morskiego dna, 

Ja stwierdzam zwiędowato: 
Ja tego nie potrafję, 
, To nie jest ma. robota, 

Nie moje emploi. 

u. 
Małżonka moja Hania 

Typowa garsonica, · · · 
Ri:ec można bardzo dużo, nie powiem jednak nic, 

To wampir i partnera, 
Hijena, tygrysica, 

Z Manowskiej · i Sadowsldej 
Z Marldza de Sedes; · 

Jak podlllg mo.ie jechać 
I ruszać w kaid- porę. 

W miłości nie uznaje,· co wydra, a co pies. 
.Swęqziwość lat mych słusznych, 

· Zupełnie ·ją. nie wzrusza. 
wiecznie krzyczy, krzyczy, ten. zwarjowany hyź 

Ach, drogi Maurycy, , 
Zapieszczaj mnie, zadus:zaj, 

Wyjm zęby z nocnej szafki i ·gryź mnie, gryź mnie, 

T . . . . b ; d [gryź 
o me .Jest .ma ro ota 1 t. ~ 

IIL 

Ja jestem młody c.złowiek . 
Mam lat czterdzieści jeden 

Ja nawet lubię czasem, choć więcej nie, jak tak, 
Ja byłem nawet w F rancjj . 

Ja znam pieszczotów eden · . 
Lecz trzeba wiedzieć normę, co, kiedy, gdzie i jak. 

Nie powiem, żeby wcale ' 
I owszem nawet, można 

Przyjemnie czase:n:i w Życiu maleńkie mieć „Grand 
[prix" 

Lecz wszystko z obliczeniem 
Powoli i z ·ostrożna 

Nie tak: jak moja żona, z akrzykiem: „zagryź mil 11 

. Lecz co wy nie powiecie. . 
Na ąl)tak:ie przedsięwzięcie? · · 

Mał:łonka moj1 Hania, poprostu mówić wstyd, 
Zachodzi w stan nieważny 

I ma królewskie cięcie · · 
Wydaje na świat syna, skąd do mnie taki żyd? 

To nie jest ma robota i· t.d. 

Kazimierz Brzeski. 
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Łatwowierny mąż. 
-- A więc, drogi Antoni. ::ia~ 

wołał pan Pipeck. po obiedzie, -
mun:ę cię już pożegnać. Wybita 
wh1.anie druga godzina, więc powi„ 
nienem jui być w biurze. D0trzr 
masz jeszcze towarzystwa mej żonie. 

- Z przyjemnością, przyjacielu. 
tembard;,;iej, że pocią.g mój odchodzi 
dopiero po trzeciej. 

- Dobrze; życzt ci więc ,szczę· 
iliwej podrózy i dziękuję bardzo za 
wizyt~. 

Pan Pipeck uścisn1d dłoń Anto„ · 
niego Rifl•rde, pocałował swą żonę 
w czoło j pospiesznie wyszedł. 

- UEI nare111zcie umil - west· 
chn"~ Antoni. zadowolony. W od„ 
powiedzi na to pani Pipeck: wstala 
:i .krzesła i usiadła mu na kolanach. 
Każdy clomyali się łatwo, ie Antoni 
jest od pewnego czasu kochankiem 
pani Pipeck. Pan Pipeck nie domy„ 
ilał sit absolutnie niczego... Czy 
istnieje na świecie jeden bodaj nu~ż. 
jed.en :mąż zdradzony, któryby mógł 
p.cdej:rzewać twą. żon' . o zdradę, 

·bez pomocy anonimowego listu? 

Niel A jeśli kaida reguła ma 
wyj,tki, pa.n Pipecie do nich z pe· 
wnoicią nie nale:Z:ał. Zbyt był łii„ 
twowierny; nie znał, biedaczek, 
kobiet •.• 

Antoni Riflard zbytecznie upo„ 
zorował swój krótki pobyt wy
j111.:ułem. 

Obecnie, my wstydliwie pozosta„ 
niemy w jac:łalni i zadowolnimy się 
słuchaniem przytłumionych west:• 
chnień, dochodzl\cych do naszych 
uszu przez upary w drzwiach. 

Wskazówki zegara ozdabiającego 
marmurowy ko'minek, }::>osuwają się 
naprzod pod szklanym · kloszem. 
który chroni je od kurzu. I oto za„ 
trzymały si~ na czwartej. Zegu 
monotonnie wybija godzinę. Nasza 
parka ma jeszcze godzinę ezHu. 

Có:i: to znacz)!? Słychać zgrzyta
nie klucza w zamku. Czy nam się 
zdaje tylko/ Nie, gdyż parka, prze„ 
strasz-ona bardzo, wybiega z sypial
ni... .Riflard znajduje •i~ jesłb~e 
w ko1u.uli. partn.erk~ jego zdą,:iyla 
narzuci6 n:Llfrolt •.• 

• - Och, jej. mój mążł 
- Dokąd uciekać? Gdzie sie 

ukryć? 
- Szybko do szaf ył 
Pan Pipecie wchodzi.„ Serce paN 

ni Pipeck. bije gwałtownie. Co teraz 
będzie:} 

- Wyjechał pr1,ecid •.• - wy„ 
b,knęł• nieazczęnua. kobie.ta. 

- Wyjechał? 
- Nahu;ałnie, o godz. trzy na 

tned-. od1n:edł. 
- Co ty gadiuz? 
- Mówię prawdę. 
- Rteczywiieie? Hietorja ta 

11&taie •ifJ podeir::ia1mą,. W jaki sposób 
mógł wyjść) Przecież, idąc do biura 
przez nieuwagę :z.11.mknlll.łem drzwi 
na podwójną :zuuwkę. a ty innego 
klucza nie posiadasz. 

P11m.i Pipeck pobhadfa„. Nie spo„ 
dziewała si~ tego wcale. M11.i :z:am· 
knią.ł ich, może bvła to zasadzka? 
Jak wybrnąć z tej sytuacji? 

Antoni. stojąc skulony w szafie 
słyez1d wszystko dokładnie. Poił:lł 
gfo:tę położenia. Wtem wpadła .mu 
do głowv zbawcza myśl, 

' - Hal Hat Hal ·- wyje z caw 
łych sit Pan Pipeck. spieszy do 
szafy i otwiera drzwi. Przed nim 
stoi Riflard, trzymaj,c się za boki 
ze irniec:hu. 

- Ha., ha. udało się!.. Ha, ha, haf 
A gdy pan Pipeck, przygląd!l 

mu się. :zdziwiony. wyjaśnia: 
- Nlllturalnie. gdy zauważylismy, 

że za1."mk:nąłeś nas na klucz, slł.dzi~ 
Hśmy,. ie wkrótce spostrzeżesz to 
i madejdzieu :z: kluczem. I nagła' 
wpadł mi pomysł do głowy. by 
urządzić. farsę. Chcieliś:mv cię prze~ 
straszyć. Ale ładnego figla c:i wy· 
płataliśmy!.. Z pewnością pomyśla" 
łeś, że jesteś rogaczem.„ O, udało 
nam się.„ , 

- A jedn~k, - krzy kn'ł pan 
Piperc:k, _ ... zaci-•m się niepokoić. 

Miałem już zamiar was podejrzewać„ 
Ale, jeśli to tylko farsa.,. · 

I przy tych słowach też wybu„ 
chną.I śmiechem. 

Uwierzycie.· mi teraz, że pan 
Pioeck jest bardzo łatwowiernym 

dobrym mężem. 
(tł. ben" ef) 

Wynalazca. 
. - HaJlo, panie Damazy, co po„ 

rabia pański bratanek, ten artysta 
malarz? 

- Został wynal1ucą,. 
- W jaki sposób~ 
- Codzień wynajduje inny spo · 

só.b, by mnie naciągnąć na kilka 
złotych. 

- Jak to sprawiłeś, ie Mary ma tak 
dobrą opinję o tobie i uwaia cię za gen„ 
łlemana ;> 

--- .'Bardzo zwyczajnie. Hl dniu jtj 
umd::in, gdy kończyła. 28 lata posłałem 

20 rM:. 

- Prosił mnie na kolanach, bym 
uszcz~śliwila go na całe życie. 

- A iy dałaś mu kosza ~ 
- Tak. 
- Jak fo pięknie z twojej strony, że 

1ptdniłaś jego prośbę I 

Romanzera„ 
Do męża mówi Salda. Pik : 
„Uj, Moryc, spójrz• na drzewa • 
Jak wiosną wszystko pachnie dziś 
Jak ptaszek słodko spiewa 1 

Ja.ki akacja zapach ma, 
Jak. ryczy ślicznie krowa, 
Ja wszystko dziwnie czuję to 
Bom perwe:rs - rafinewa! 

W serduszku mojem pika coś 
l mam· w żołądku drieni~". 
A na to ri~c~ę Móty~ Pik .... <A 
„To weź na przeet~:s~9,;e~i,r .• :"·~"i 

· , . · · , t~''i:~:~;:{ '.'"'K~:.:.,„.~,, 
., 

~en„ik Po J, de Blflrilll\łe:ra. 

Brednie. 
Bredzić! Bredzić! nuż gadułył 
Swoje dzwonki wprawmy w czyn. 
Jak hiszpańskie strojne muły, 
Wszyscy btzęczym: dzyn, dzyn. dzyn 

Błędów. co się wokół wiją, 
Część ma każdy ludzki syn. 
Ktoś i w todze, -~ a pod szyją 
Dzwonek. głupstwa: dzyn, d%yn~ 

[dzyn. 

Do bry przykład. 
W pewnej wiosce dochodziło 

ez~sto do kiótni i sporów między 
mieszkańcami. Pewnego dnia wójt 
zwołał wiec i w ten spo11ób za1u::hęcał 
wieśniaków do zgody. 

- Moi ludzie! Widzicie przecież. 
że jestem bardzo gm by. A znacie 
też mojl!ł. żonę. Jest ona jeszcze 
grubs:.l'!a ode mnie. A mimo to, jeili 
zgadzamy się, jedno łóżko dla nas 
obojga zupełnie wystarczy. w wy~ 
padku zaś 1 gdy kłócimy się 1 całe · 
mieszkanie jest za ciasne dla nu. 

W tramwaju. 
Pewier„ pan siedzi w tramwaju 

i obserwuje, jak jakiś uczeń z za„ 
palem dłubie w nosie. Pan ma już 
wysiąść, a uczeń ciągle dłubie, rze„ 
cze więc doń: 

- Jak dostaniesz &ię na górę. 
przyśhj mi w.idok{>wkę,. 

Jerzy W. „Jaką wybraĆ sobie Żonę ?H 
Jesteś warjat, kretyn, głupiec, wielki fryc, 

Jeśli z uporem rzeczesz: "Chcę się żenić!" 
Ha, trudno! Gdy perswaz.Je nie pomogą nic, 

Gdy postanowienia nie chcesz, ośle, zmienić. 

Masz tu kilka mądrych radł 
Przyjm więc je, . 

Aby czynu głupiego osłabić konsekwencje, 
By ,kompletnym idjotą dę nie n~zwał świat. 

Bacz, by ta, która zostać ma twoją władczynią, 
Miała posag duży, (choćby i takowy nos) 

By jej tatulo,-może być wielką świnią,
Miał spuchnięte nerki i spuchnięty trzos. 

Nie przejmuj się też, przyjacielu drogi, 
Jeśli ukochana twa ma krzywe nogi. 

W miłości krzywe nogi, to wcale nie wada, 
W takich ważnych chwilach na b9ki się je odkłada. 

Sądzę teź, że z trudnością wybrać ci się uda: 
Tłusta czy chuda? 

Ja wolę niewiast~ tęższą ... owszem, lecz 
Nie bęQ.ę tu radził. To jest gustu rzecz. 

Zaznaczyć tylko muszę, fe n1ewiasfy chudsze 
Oszczędzają na żarciu, na sukniach, na futrze,· 

Natomiast gdy t~gą masz lokomobilę, 
Na towar na kiecki dwa razy wydasz tyle. 
A w łóżku, gdy po flircie wreszcie spać będziecie, 
Frontem lub vis a vis do ściańy cię przygniecie. 

Po dłuiszem ciśnieniu tej solidnej prasy. 
Przyjmiesz postać sardynki pośledniejszej rasy. 

Z chudą zaś unikaj czułości, 
Gdyż później dotkliwite bolą. cię ... jej kości 

Jeśli przed tobą problem znowu wzrasta: 
Wysoka czy niska niewiasta, 

W ei niższą bez namysłu, w myśl przysłowia.· 
· [kolego: 

.,, Wybierz mniejsze z dwojga złego." 
Przeczytałeś te rady, przyznasz, mądre bardzo,-
Ci, co pragaą się żenić, niech niemi nie gardzą. 

Lecz weźmy rzecz praktycznie! 
Są prawdy. o których kaź.dy wie, 

. Lecz ten, kto się .ożenić chcet 
Czyż wogóle potrafi ruszyć ll}ózgiem l~gfrznie? 
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KruJcow11kie;mu, idealne.mu wykonawcy „tych" Pan cn~e ją. mdże poznać,·to .. ~a'i;t1:test,e:łla r.;tiej' f~~'.cfi , .. '-' 
pio'!lenek na wrtączn:r użytek poświęcam. z Mn.iszk6wnei rn* eo.ś w· sobie·t,. , . ··. ' r · 

Z Rabina z nad Tagóre .: ·· 
To nie jest ma robota!.~. 

(Muzyka · oryginalna Aleksandra Piotrowskiego.) 

1. 
Przed szałem i perwersjt\, 

Sze nie chcę upokorzyć, 
Ja jestem flegmatyczny, spokojny prototyp,· 

, Nie umiem ztetatecić, ł 

Nie umiem 'cudzomnożyć, . 
Prowachę regularny i bogobojny tryb. 

Czasami raz na miesiąc - · 
Sobota gdy wypada, 

Pozwalam sobie więcej, co się dotyka - płeć, 
Ja pchełki nie zabiję, 

Niech chodzi sobie rada, 
Widocznie jej jest dobrze, i chce przyjemność mieć. 

Naprzykład mój przyjaciel 
~. Pan: Ajbeszyc Walery. 

W szmokingu, w żółtych butach na maskaradzie tkwi 
I piję soliterna 

I każe dać madery 
l z pierws;;:ą, lepszą szyks" mieć idzie vis a vis. 

To nie jest ma robota, 
Ja tego nie potrafię, 

To nie jest w moim sztyłu, 
Nie w mojem emploi, 

A kto zna nieco moj;i. 
Życiow4 fotografję. 

Ten st«i-ierdzi z laik:onizmem, 
Le nie p'otrafję ja. 

Choć mi nie obca wcale, 
Zaduma i tęsknota 

Krajobraz gór uralnych 
I czar morskiego dna, 

Ja stwierdzam zwiędowato: 
Ja tego nie potrafję, 
, To nie jest ma. robota, 

Nie moje emploi. 

u. 
Małżonka moja Hania 

Typowa garsonica, · · · 
Ri:ec można bardzo dużo, nie powiem jednak nic, 

To wampir i partnera, 
Hijena, tygrysica, 

Z Manowskiej · i Sadowsldej 
Z Marldza de Sedes; · 

Jak podlllg mo.ie jechać 
I ruszać w kaid- porę. 

W miłości nie uznaje,· co wydra, a co pies. 
.Swęqziwość lat mych słusznych, 

· Zupełnie ·ją. nie wzrusza. 
wiecznie krzyczy, krzyczy, ten. zwarjowany hyź 

Ach, drogi Maurycy, , 
Zapieszczaj mnie, zadus:zaj, 

Wyjm zęby z nocnej szafki i ·gryź mnie, gryź mnie, 

T . . . . b ; d [gryź 
o me .Jest .ma ro ota 1 t. ~ 

IIL 

Ja jestem młody c.złowiek . 
Mam lat czterdzieści jeden 

Ja nawet lubię czasem, choć więcej nie, jak tak, 
Ja byłem nawet w F rancjj . 

Ja znam pieszczotów eden · . 
Lecz trzeba wiedzieć normę, co, kiedy, gdzie i jak. 

Nie powiem, żeby wcale ' 
I owszem nawet, można 

Przyjemnie czase:n:i w Życiu maleńkie mieć „Grand 
[prix" 

Lecz wszystko z obliczeniem 
Powoli i z ·ostrożna 

Nie tak: jak moja żona, z akrzykiem: „zagryź mil 11 

. Lecz co wy nie powiecie. . 
Na ąl)tak:ie przedsięwzięcie? · · 

Mał:łonka moj1 Hania, poprostu mówić wstyd, 
Zachodzi w stan nieważny 

I ma królewskie cięcie · · 
Wydaje na świat syna, skąd do mnie taki żyd? 

To nie jest ma robota i· t.d. 

Kazimierz Brzeski. 



Ona: - Wiesz, lubię bardzo Wg• 
jddża.ć z tobą na łono natury; tak la.bit 
towarzystwo zwierząt domowych r 

Oddałbym chętnie za młodzieńcze 
[łata 

Złoto Rosz.tyld.ów i 8łatwę Woltera; 
Lecz dzisiaj hme pojtłcia u świata, 
Nawet· poeta ich •ię. nie wypiera. 
Każdego pali d:z:i- zysków pragnienie. 
Ja n.m znam wielu, - a. prawda to 

rnczera 
Ccby oddali za pełne kieszenie 
I młodość swojfllł, i sławf; Woltera. 

Kto bądzie płakał? 
- Wieaz Antoś, uderzę cię te„ 

raz w gębę, a ty upuścisz dzbanek. 
który się potłucze. i będziesz płakał. 

- Z-.kładamy •ię!I< :ie nie) 
...... Alei, ft"ajerze, trzasnę dio 

w gębę, dzbaanek. się potłucze. i· i b~d:zieaz płakał. 
· - No chcę zobaczyć! 

0 Trzaśni~cie w gębę 14 dc:u1do do 
sk,11tku. Dzbanek się potłukł. 

- No i jeucze si~ śmiejesz~ 
..- . A widzisz.. nic to mnie nie 

obchodzi. 
- A dlaczego? 
- Bo dzbanek: ten moja matka 

pożyczyła dopiern przedtem od 
twojej matki. A tera.z ty będziesz 
płakali 

To komplikuje sprawę. 
Doktór każe wyjechać mi 

koniecznie na pól rok.u na poiudnie. 
- Są,dzę, ie uczyni pani to 

z radością. 
- Tak, ale musi pani zwazyc. 

że doktorem tym jest mój zięć. 

Rosyjska nafta. 
Rosyjska nafta ja:mo 3źę pali, 
I przeto różne ćmg zwabia z dali ... 

(U 420, Flore11u:ja). 

druiko wf!an11111_ 

C:N:&.rt i piekło cię plo•zą. 
ja tego anioła; 

j-.k,i mię dręczył ro:dc:onąt 

Nie czarta n:petoty. 
Mhał Lucy pera oczęt-.f 
Wier:u\c w szatana do joty, 
W piekło wierzyłem od iwi~ta. 

Ale w11.tpliwoiić uciekła 
Na długiem żyda igrzysku. 
Zru1.ladem drogę do piekła. 
Widziałem czarta w łoży111ku. 

To, z czem wynurz<: $ię tobie. 
Nie jest zaprawdę przyznanem: 
Cdek robi piek.to sam •obie, 
Sam jest dla aiebie natanem. 

Też styl. 
Ucz~ń V „ej klasy pisze w wy„ 

pracowaniu: "Starożytni Germanie 
nie uprawiali roli, lecz żony." 

Tak~ prouę pana~ pewien Arne„ 
rylumz'n ofiarował mi za ten obraz 10 
tysięcy dolarów, a ja nie przyjąłem. 

- Bardzo możliwe, ale ja dam panu 
tylko dwa.dzie.~cia złotych. 

- Weź pq.n I Szkoda, aby nas.ze 
arcydzieła wuwoiono zagranicę. 

Miła sąsiadka. 

Domokri\ica zapukał do drzwi 
pani Kundzi. 

Czy nabędziesz pani coś 
z mego towaruf Sią.siadlc:a pani przy„ 
syla mnie. Mówiła. Że pami poczyni 
u mlfie większy zakup. 

- Ach,. jak to pięknie ze strony 
mej sąsitradki. A co pan ma? 

Domokrl\Żca: - Proszek na ka„ 
raluchy, pluskwy, pchły i inne in„ 
sekty. 

Odrazu poznał. 
Panie Hefie. pr:tyszedł jakiś 

młodzieniec, który j11.ka się i bełko
cze coś, czego nie rozumiem! Meże 
pan będzie łukaw z nim si.; po„ 
rozumieć? 

- Ach, widać odruu, że pan 
nie ma jeszcze wprawy w tej br.m
ży. Pokaż mu pan pierścienie u
ręc:zynowe. 

Uniwersalny MuuoUni. 
Poco gabintł, ministrów ćma ) 
Benito sam radę WJJzystklemu da. 

(Dor G~tz, Wi('!d41!1li). 

A może Cię znudziłem swo1m1 
wiernykami? Czyż nie t&k? - xiiech 
Buieńka odpowiedź na to da. mi. 
A może miałaś zamiar na.pisać do 
mnie nieraz, lecz ieateś bardzo chora, 
i w łóżku leżysz teraz i może muz 
z gorączki '.l&. twarzy kra'śne maki, 
a oczy Twe zmęczone nakryły rzęsy" 
ptaki, i może ch:iil rączęta tak słabe 
masz, kochanie, że nawet słówek 
parę nie jesteś skreślic w stanie ? 

Tak, pewno jesteś chon11 dziewM 
czynko moja z baśni. Czyż nie tak? 
- niech Basieńka milczenie swe 
wyjaśni. . 

A może ze mn• zerwać chciała„ 
byś już :nazawsite, i może jut kto 
iniv śle wiersze Ci jaskrawsze, i dzi„ 
1ia1 już ten inny serduszko Twe po„ 
siada, a Basia ze mną zerwać byłaby 
bardzo rada? 

A może też Ba1ie:ńka nie pisze 
nic dlategó, że Jej ktoś opowiedział 
o mnie coś bardzo złego, i może 
teraz myśli dziewczynkamojasłodk.a. 
że to jest szczera prawda, a nie 
zwyczajna plotka? 

I jeszcze też tłomaczę milczenie 
Twoje sobie tem, że już npomnil'lllaś 
o nudnej mej osobie. A może 
w przypuszczeniach tych wszystkich 
ja się mylę, i może moje listy przyjw 
mujeg~ bardzo mile? Racz w takim 
razie skreślić, choć wierszy parę do 
mnie. Że jeszcze mnie pamiętasz, że 
jeszcze myślisz o mnie. Meteor. 

- Paniewai: dakuc?.ajq pani na
gniotki, mam oto niezawodny środek 
na nie. 

- Czy należy fo brać przed czy po 
jedzeniu} 
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·· Zemsta odpalonego konkurenta. · ._ _____________________ _ 
„Sąmoł:na" · 

W e111oła dama chce wyna1ąc 
pokbj. Gospodyni zwraca jej uwagę, 
że z zasady samotnym kobietom 
nie wynajmuje mieu:kań. . 

- Niech si.ę pani o to nie tro~ 
. szczy, - uspokoiła ją dama, 

nigdy nie znajdę się · bez tow:a~ 
rzystwa. 

Zamk pamięci. 
- Tak, młodzieńcze, rru1tm już 

80 łat, a nie mog~ sobie przypom~ 
nieć, bym kiedykolwiek w życiu 
kłamał. 

- Tale, szanowny pani~. wiado~ 
mo. że ludzie w pwu'isk.im wieku 
cierpią nl!l zanik pamięci. 

Trudne zadanie. 
Och, słyszę kroki me.go męża I 

Ukryj sif szgbko pod łóżkiem ! 

Dziewczynce 
ze Zduńskiej Woli. 

Jesteś doprawdy boską 
W piękności aureoli, 

l nie ma już piękniejszej 
Od Ciebie w Zduriskiej Woli 

A nawet wątpię, czybym 
Znalazł na ziemskim. globie 

Dziewczynkę, coby w pięknie 
Dorównać mogla Tobie. 

Nie dziw więc, i:e się UJirllu 
O Twoją rączkę siara, 

Lecz Ty każdemu mowi.~z: 
Pan .dla mnie jest nie para. 

Pan „teki" jest, a „takich" 
Chronicznie ja nie znoszę, 

I niech mi pan da spokój, 
Najmocniej pana proszę„, 

Niezmiernie jesteś piękna, 
Szalenie jesteś .-;lodkt:1 .•• 

I chyba, of z kaprysu 
'Pokochać mogłaś „ Włodka. 

c?lsCeteor. 
Złośliwy. 

- Ah, panie poeto. piln cokl 
dzisiaj w bardzo dobrym humorze, 
Czy wygrał pan na loterji~ 

- Nie to, ale dziś po n.z pierw" 
szy wydrukowano mnie. Uc:zrn::i11:1. 
tego nie może pan zrozumieć, 

- Aha, dał pan sobie drukować 
wizytówki> 

Warto spróbować I 
- Sądzi pan, ie len pies jest Jagn~ 

dny il tl\{iech pan tylko sprdhuje mnit': 
poeal'ować, a przekona się pan nal.ift.h~ 
miast. 

To, co najwazmeJue. 
Mateczk;e. z córeczką ju:l godzinę 

nudzą domowego lekuza, nie mo
gąc zdecydować się, dokąd wyje~ 
chać na lato. Ani dQ Ciechocinka. 
ani do Krynicy, ami do Zakopanego! 
Nad morze też nie. Zagranicę trochę 
Zll drogo. 

Lekarz. za.niecierpliwiony. do 
matki: 

- Ja. będąc na pani miejscu, 
najzwyczajniej w świecie. podałbym 
do gazety ogłoszenie matrymonjalne. 

Z frontu. 
„Moja ukochana., nie masz poję„ 

cia, jak bardzo zajęci jesteśmy. Na~ 
wet pisZl!lC list ten do ciebie. trzy„ 
mam w jednej ręce szablę~ w dm~ 
giej zaś rewolwer". 

Filistrom„ 
Chociaż nie zawsze jestem .~yty, 
· l życia taczkę ledu)o pcham, 
Jednakże gwiżdżę na zaszczyf.tJ, 

1 nie zazdroszcz~ wcale .·W am 
Choć macie brzuchy bernardyriskie 

- Dwie sełki kilo z mózgiem wraz 
Nie nęci mnie to życie świńskie, 

Jakie prowadzi każdy z Was. 
Dla mnie nie starczy, bym miał żarcie, 

:J3ym zaspokoJć mogl .swą chuć. 
Każdego z Was - mówię otwercie 

Za życia już tiadliną czuć. 
Tak, choć nie zawsze je:ilem syt.q. 
Jednakże o to mało dbam. 

~'ll«nie starczą duszy mej zachw.i;fy. 
Jakle z pfaania wierszy mam. 

, , Mefąor. 

- Mamo, oto przed~tawiam ci mego 
narzeczonego. Wpadł mi w oko,, 

- Lepiej byłoby, gd,l)b.t/ nie wpadł 
tak głęboko. 

5 



Ona: - Wiesz, lubię bardzo Wg• 
jddża.ć z tobą na łono natury; tak la.bit 
towarzystwo zwierząt domowych r 

Oddałbym chętnie za młodzieńcze 
[łata 

Złoto Rosz.tyld.ów i 8łatwę Woltera; 
Lecz dzisiaj hme pojtłcia u świata, 
Nawet· poeta ich •ię. nie wypiera. 
Każdego pali d:z:i- zysków pragnienie. 
Ja n.m znam wielu, - a. prawda to 

rnczera 
Ccby oddali za pełne kieszenie 
I młodość swojfllł, i sławf; Woltera. 

Kto bądzie płakał? 
- Wieaz Antoś, uderzę cię te„ 

raz w gębę, a ty upuścisz dzbanek. 
który się potłucze. i będziesz płakał. 

- Z-.kładamy •ię!I< :ie nie) 
...... Alei, ft"ajerze, trzasnę dio 

w gębę, dzbaanek. się potłucze. i· i b~d:zieaz płakał. 
· - No chcę zobaczyć! 

0 Trzaśni~cie w gębę 14 dc:u1do do 
sk,11tku. Dzbanek się potłukł. 

- No i jeucze si~ śmiejesz~ 
..- . A widzisz.. nic to mnie nie 

obchodzi. 
- A dlaczego? 
- Bo dzbanek: ten moja matka 

pożyczyła dopiern przedtem od 
twojej matki. A tera.z ty będziesz 
płakali 

To komplikuje sprawę. 
Doktór każe wyjechać mi 

koniecznie na pól rok.u na poiudnie. 
- Są,dzę, ie uczyni pani to 

z radością. 
- Tak, ale musi pani zwazyc. 

że doktorem tym jest mój zięć. 

Rosyjska nafta. 
Rosyjska nafta ja:mo 3źę pali, 
I przeto różne ćmg zwabia z dali ... 

(U 420, Flore11u:ja). 

druiko wf!an11111_ 

C:N:&.rt i piekło cię plo•zą. 
ja tego anioła; 

j-.k,i mię dręczył ro:dc:onąt 

Nie czarta n:petoty. 
Mhał Lucy pera oczęt-.f 
Wier:u\c w szatana do joty, 
W piekło wierzyłem od iwi~ta. 

Ale w11.tpliwoiić uciekła 
Na długiem żyda igrzysku. 
Zru1.ladem drogę do piekła. 
Widziałem czarta w łoży111ku. 

To, z czem wynurz<: $ię tobie. 
Nie jest zaprawdę przyznanem: 
Cdek robi piek.to sam •obie, 
Sam jest dla aiebie natanem. 

Też styl. 
Ucz~ń V „ej klasy pisze w wy„ 

pracowaniu: "Starożytni Germanie 
nie uprawiali roli, lecz żony." 

Tak~ prouę pana~ pewien Arne„ 
rylumz'n ofiarował mi za ten obraz 10 
tysięcy dolarów, a ja nie przyjąłem. 

- Bardzo możliwe, ale ja dam panu 
tylko dwa.dzie.~cia złotych. 

- Weź pq.n I Szkoda, aby nas.ze 
arcydzieła wuwoiono zagranicę. 

Miła sąsiadka. 

Domokri\ica zapukał do drzwi 
pani Kundzi. 

Czy nabędziesz pani coś 
z mego towaruf Sią.siadlc:a pani przy„ 
syla mnie. Mówiła. Że pami poczyni 
u mlfie większy zakup. 

- Ach,. jak to pięknie ze strony 
mej sąsitradki. A co pan ma? 

Domokrl\Żca: - Proszek na ka„ 
raluchy, pluskwy, pchły i inne in„ 
sekty. 

Odrazu poznał. 
Panie Hefie. pr:tyszedł jakiś 

młodzieniec, który j11.ka się i bełko
cze coś, czego nie rozumiem! Meże 
pan będzie łukaw z nim si.; po„ 
rozumieć? 

- Ach, widać odruu, że pan 
nie ma jeszcze wprawy w tej br.m
ży. Pokaż mu pan pierścienie u
ręc:zynowe. 

Uniwersalny MuuoUni. 
Poco gabintł, ministrów ćma ) 
Benito sam radę WJJzystklemu da. 

(Dor G~tz, Wi('!d41!1li). 

A może Cię znudziłem swo1m1 
wiernykami? Czyż nie t&k? - xiiech 
Buieńka odpowiedź na to da. mi. 
A może miałaś zamiar na.pisać do 
mnie nieraz, lecz ieateś bardzo chora, 
i w łóżku leżysz teraz i może muz 
z gorączki '.l&. twarzy kra'śne maki, 
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czynko moja z baśni. Czyż nie tak? 
- niech Basieńka milczenie swe 
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Twoje sobie tem, że już npomnil'lllaś 
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- Paniewai: dakuc?.ajq pani na
gniotki, mam oto niezawodny środek 
na nie. 

- Czy należy fo brać przed czy po 
jedzeniu} 
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·· Zemsta odpalonego konkurenta. · ._ _____________________ _ 
„Sąmoł:na" · 
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iyję zbyt długo, -- zaledwie 
l:at 03, - &11, jednak: bystre oko moje 

ró:i:1.1ice. jakie u,jawniają szcze„ 
góły t.o~letuwe niewiasty przedwoM 
jennej i niewiasty dzisiejszej. 

Ponieważ jestem handlowcem, 
przeto pozwólcie. iż ujmę rzecz 
również ze sh'ony handlowej. 
Toaleta zwierzchnia niewiasty z eza„ 

sow pr:ted.wojennych była, jak gdyby 
solidne, ze wszystkich atron szczelnie 
dopasowane, o pakowa.nie, które prze„ 
puszczało tylko tyle światła. ile była 
potrzeba, 8żeby towar się nie zepsuł. 

. Poutem nabywca. nie wiedział 
nigdy dokładnie, co kupuje, i czy po 
z;djęciu opakowania, nie znajdzie, 
zamiast towaru prima, zmttuzalej 
tercji. bez plomby. co często sifł 
:zdu:zato. 
· Obecne stroje ni.ewiast, to nie 

.. *.,. właściwe opakowania; to s-., wo
; rl!'ezki otwarte, używane w handlu 
\do rozsyłania •łpróbek bez wartości". 

Do takiego woreczka ma prawo, 
a r.uawet obowilllzek:, zajrzeć każdy, 
usypra!S nieco towaru i w.ziąć. próbkę 
na język. by skosztować. Tutaj 

.O" o.atuk•ństwie lub. o podejściu mo~ 
wy •być nie może, każdy. widzi, co 
k.upuj11t i jeieli z jakichb4dź powo~ 
dów tu~b~dzie towar ,,wybrakowany". 
ciyni to z własnej nieprzymuszonej 
woli. · 

Zdawałoby eię, że, reasumują.c 
to. co wyżej rzekłem, obecnie zwierz" 
chnie szaty niewiast dają męiczyz„ 
nom ~fększą rękojmię pewności i 
solidno~foi w handlu. 

Tak jednak nie jest. 
Towar, który przechodzi drc:>gą 

oświadczyn, poHgu i ślubu pod 
:r.wierzchnictwo i, jako takj, 

figuruje w witrynie życi"owej µod 
firmą męża, nie przestaje. pomimo 
to odziewać się nadal w woreczki 
do „próbek bez wartości". Każdy 
kto chce, moie towar już nabyty 
dok.łac.foie obejrzeć, :i czego po„ 
w~tają najprzeróżniejsze konflikty 
1:yciowe i dramaty do filmów. 

Ten dawny apotób 11u•.:czególowego 
opa11kowania. aczkolwiek połączony 
z: ryzykiem przy kupnie, byl lepszy 
i ml dalsi4 drog~ życiową pew· 
niejuy. 

(.Żaba) 

P•ch. 
Pan B. rozwiódł 1ię niedawno 

temu z żon4. Jeden z przyjaciół 
pyta go. 

- Not pr:r;yjadelu, :zadowolony 
j(uiteti :c wyroku :są.dowego? 

:..- Bynajmniej. W yobraż sobie, 
1ulmo(:hó;.łf ktchy jeiłt moją wt.F 

dziecko zaś 

MakMio :t!Wraca w towarzy· 
stwie do pewnej bnydkiej damy. 

Proszę parni, kto to je~t ten staM 
ry piernik przy fortepianie!? 

- Mój mąż. 
- Tak jest zawsze, najbrzydszy 

męŻc2:yzna ma najpiękniejszą żonę. 

Stary osioł. 

Sędzia: - Czy 
Hedłsz.y do stołu, 
pańskim adresem 
ostuy t>sioł"? 

oskarżony, do„ 
specjalnie pod 
rzucił 0belgę: 

- Nie widziałem nikogo w 
bliżu, do kogoby to mogło 
odnosić, 

Zależy. 

po„ 
się 

- He łat ma osoba, która uro„ 
dz.iła się w roku 1894? 

Mężczyzna czy kobietati 

W prost rozpacz . 
Podcza11 egzaminu profesor pyta 

studenta o funkcję iłedziony. 
- Och, panie profesone. po 

drodze wiedziałem, a w tej chwili 
zapomniałem. W prost rozpacz! 

- Tak, ma pan rację, wprost 
rozpacz. Jest pan jedynym człowie
kiem, k.tóry wiedział to, i pan wła."' 
śnie musiał zapomnieć! 

Ma inne zamiary. 
Słuchaj, jeśli nie zmienisz 

swego postępowania względem swej 
żonif 1 wpędzisz ją do grobu. 

- Nie mam wcale tego zamiaru. 
ChcQ spalić ją w krematorjum. 

W antykwarni. 
Agapit udał się z Żoną by kupić 

obraz. Po dfoższern oglądaniu, wy# 
brali płótno p. t. »Syrena". Gdy 
żona na chwilę się odwróciła, Aga· 
pit nepnął do sprzedawcy: - Może 
macie taki sam obra:r.. ale ·żeby 
górna połowa była rybą? 

Kolejka.„ dojazdowa. 
- Mary.~. przyjdę; o północ.t; do twego 

poh:_oju. 

Ach, ach, powoli„ 
(Pios<·nh z r"pertuaru Giny KrHie1\sk.iej, 

M1rz.vka: „Pst, pst, dzit•wuszko" fox-trott 
j('1ze-fa Cukiennana.) 

l. 
Warsz11r.wa dąży na spacerek 
A na ulicach straszny gwałt, 
Pojazdów i dorożek szereg 
l c11ła serja nowych aut. 
Więc szoferowi pcham cuk:ierekł 
A dając znak 
Powiadam tak: 

Ach, ach, powolif.. 
Ostygnij trochę z chętką. 
Mój panie, to u prędko, 
Pauza. Spokój. Cyt. 
Ach, ach, powolir„ 
Pan zbytnio jest nerwowy 
Na twarzy aż ponsowy, 
Shoking. Brzydko. Wstyd. 
Dystynkcja, panill'.'ł 
To nie jest sketcb.' 
Umiarkowanie•. · · 

'To pierwsZ11 "t2ec~' 
Ach, ach poworn„ 
Ostygnij troch~ z chętką, 
Mój panie, to n prc:dko, 
Pa.uu. Spokój. Cyt. 

Il. 
Przedwczoraj poszłam do dentysty 
Bo ząbek bardzo bolał mię, 
A w poczekalni specjałjety 
Czekałam aż godziny dwie, 
Gdy nagle słyszę, jęki, świsty 
I głosik zły, 
Co z bólu drży: 

Ach. ach powoli i t.d. 
HL 

Dentysta czasem nie pomoże, 
Lekarz, akuszer n•wet s~m 
Gdy słychać głos o nocnej porze 
jednej z uroczych nuzych dam, 
Błysnęły już p.oranne zorze 

. A słyszysz w krąg 
Tak a la longue: 

Ach, ach, powoli i t.d. 

Kazimierz Brzeski. 
(Pra~u wykonania puhłicznc>go z!MJtrzdou„.) 

Ściany mają uszy. 
Hala . i Oła przybyły do Kry„ 

nicy. i zajechały do hotelu. Gpy 
tylko zajęły, pokój. Oła wydobyła 
z torebki fotografję, i przyglądając 
jej się, zawołała: 

~- Karolu, ukochany, jesteś maj
piękniejszym. najmą,drzejszym, naj„ 
milRzyrn z chłopców! 

Na , to "-- Ciszej, ciszej. 
gdyż jutro ~i': nma przyniosą mam do 
pokoju do golenia. 

Mo.ie o morze!. ... 
Morze I Wspaniałe dziedzictwo, 
Zostało po Posejdonie. 
1ł uj Sam dziś wściekle z John. Bullem 
Za ·łby targajq się o nfe. 

(Prawda, Mo11kwa). 

Zawód nie zawiedzie„ 
Nad d:tiewczątek Pasty stadkiem 
Burzy cień złowrogi zalerd ... 
I na liczku dziewczą.t gładkiem 
Łez - błyszczą perły, opale„. 

Chyba dziewczę z głodu skona, 
Opadł serca strach skrzydlaty, 
Kiedy łączyć w telefonach 

. Będą szwedzkie automaty .. 

Lamentują Julki, Naście 
Ból serdeczny serca pika, 

~~':,:'r ·r ~~:dt~:;:c:;::~a:k!.~.dzld~j Paście, 
"'

1:k;,;;,:'· .~Hallo !.„ Hallo L głos dziewczynki 
1l'·~'·~t ' Już o numer nie zapyta.„ 

Znikną dziurki i kołeczki 
Z romantyzmu czarem ·kwita. 

Ej .•. nie martwcie się dziewczęta, 
:Zawst..e znajdzie się posada. 
Gdy człek z fachu coś pamięta 
I praktyką jaką włada.„ 

Pan, co jeździł bez stangreta, 
Cudnym, modnym ekwipażem 
Gdy maja\tek. zje ruleta, 
Jest wybornym„. dorożkarzem „ 

Kamienicznik, co w swem życiu , 
•Mu:i:: miał tylko, 'cegłę w cenie 
Gdy splajtuie, wyśmienicie 
Zuch potrafi tłuc ka.mienie.,. 

Rzeźnik~ gdy go los zawiedzie, 
Zaprawiony z krową, bykiem 
W cięciu estrzem - w ciężkiej biedzie 
Jest sort prima. •. nożownikiem:" 

Bankier, co znał hieroglify 
Kasy zamków, cyfry, zera 

· Odźwiernego nosz~c ezlify, 
W kin.ie sprawnie drzwi otwiera ... 

Majstrze od zatyczek, dziurek, 
Moia słodka ty filutko„. 
Dalej w życie bez łez, chmurek, 
GdY. serduszko gra pobudką J ••• 

Lecz pamiętaj, moja rybko, 
O tern, że flirt - nie posada 
Tu wszak łączyć trzeba szybko, 
Pogódź z tem się„. Trudna rada. 

Lirnik z Dębicy. 

Moralność. 
Młodej mężatce polecają dobrą 

mamkę. 
- Ależ nie mogę jej pn;yj:!\ć. -

twierdzi ona, - przed.ei ta osoba 
dopiero dwa tygodnie temu urodzi· 
ła dziecko. 

B "„ as1encea 
Ubierasz aię niemodnie, 

A jednak tak milutko, 
Że wolę Cię niż taką, 

. Co się ubiera krótko. 
Jak dobrlll:e, że nie chciałd 

Obciąć swe długie włosy. 
I, że mas:l: za nii;-. likier, 

·A nawet papierosy. 
Że nosisz ·tak. kochane · 

I słodkie imię: Basi. 
I. że Twoje usteczka 

Prawdziwa czerwień krasi 
Meteor. 

Szczęśliwy,· 

A. i B. stqją przed kolekturlfl, A. 
(chwaląc się): - Każde ciągnienie 
u mnie, to pewna wygrana. 

B.: - Więc niech pan kupi so„ 
bh~ los. 

A.: - Poc0? Jestem przecież 
dentystą. 

Środki ostrożności. 
Podczas pożaru w Kaczym Dole 

straż'acka sikawka nie chciała fon„ 
kcjonować, i z tego powodu kilka 
dachów spłonęło. , 

Nazajutrz naczelnik straży otrzy~ 
mal od burmistrza nast. uwagę: ,,By 
uniknąć na przyszłość . tak.ich wy„ 
padków, musi . pan zreperewać si
lrawkę zazwyczaj conajtnniej 24 
godziny przed pożarem!" 

Prorocze sny. 
Wiesz. Izydor, mnie się śniło, 

że pojechaliśmy do Krynicy. 
- Wiesz. Balbina, to jest bardzo 

komiczne: mnie się śniło, że .już 
wróciliśmy. 

Dostawcy •.• 
Na drzwiach, wiodących . do kli

niki dla położnic, mieścił się napie: 
„Dla dostawców wejście po lewej 
stronie." 

Robert i Bertrand. 
Policjant schwycił w parku dwuch 

włócz.ęgów. Spytał jednego: 
Co ty tu :robisz? 
Nic. 
A ty? - spytał drugiego 
Ja jemu pomagam. 
Gdzie mieszkasz~ - spytał 

pierwszego 
:_ Nigdzie. 
- A ty~ ispytał drugiego. 
- Ja? 
-Tak. 
- Naprzeciw ko niego. 

••••nmmaammm•bmwmnnn•~••••••••••••nnmmaumm 
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11 Gdy chcesz wzajemność zyskać dziew~ • 
: [czyny, : 
: Jeden jest nl!l to sposób, jedyny: : 
: Do SAL WY pospiesz w mig, przyjacielu : 
: Gdy barwny bukiet mistrz Ci uloży, : 
: Szczęsliwy będziesz, ho dopniesz .celu, : 
: Od SAL WY bukiet serce otworzy... : 
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- Wie pan, w jaki sposdb . daj" sohtil 
radę Zf dl~tinikami i Oto ~dy widzę 
któregoś z nich na ulicy, przechodzę 
szybko na drugq stronę. 

- ·Aha teraz. ; rozumiem, dfac.,zego 
chodzf ·pan zwykle na ulicy zygzakami. 

Sianokosy. 
Brz.ękły .kosy na otawie 
Rozsrebrzone skrami rosy 
„Dalej Magda, ano żwawiej 
Rozstawiajwże swe kulosy!.„ 

JS: cię szelmo, kochac we dnie 
Nie chcę, bo Judzie zobaczą 
Za. amory w dnie pąwszednie 
Zwymyślają; nasobaczą.„ · 

Rzekn~: ·Bydle a ni~. człoW:jęk, · 1 

ca1di:k:tr~r~lo~k:~~!:i.;~~j~";, ';.,:J ir~;'.,'1jC;j 
j" .z ambony ksi-ch·by klęli... ' 

Zresztą, Magduś, trawa świe:i:a 
Mokrość wejdzie, gdzie nie poM 

, · . [trzad. 
Do .kochania nie bądz chyża 
Magduś moja. ty najsłodsza ... 

Kocham Cię, jakby jamioła 
Lecz. „ dyć w port ka eh nowych koszę 
Jakże pójdę do kościoła · 
Gdy porcięta z Tobą. zroszę? .. 

Niech zatrzeszczą. w :ręce grabie 
Przewracaj~że, Magda, siano!.. 
Pokaż że moc wielk~ babie 
Nie ino w kulo11acb dano!. .. 

A gdy sianko w stogu :z:łożym 
Magduś, »iech mnie pierun strzeli!.. 
Oj ... sianko się rozbuło:.i:y 
Pośpimy se p:rzy niedzieli.„ 

Żdzieb'k.o trawki pod głowiną, 
Podłożę, ci, jurny cbtop11k .•. 
A pod plecy - czekaj ino 
Podaunę Ci cały są.,opek ... 

Rozigramy się w miłości -
Ja w konika się zabawię, 
Co -to ćwierka kiedy pości, 
Aż kochankę znajc:h:ie w trawie„. 

Raźniej Magda . Pr:tewróć siano 
Dyć już z wierzchu suche prze· 

[del. .. 
Gdy mnie z innym· zdradzisz, 

[brzano, 
'Jak Cię kocham, zabiję Cię .. 

Kołkiem z płota p:r·~ez łeb zdzielę, 
Trumnę: sianldem Ci wyłożę 
Gdy jurności masz za wiele, 
$pij na sianku, ~śpij ni.eb~żel.. . . 

•. 1 . C Lumk z Dębicy 
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iyję zbyt długo, -- zaledwie 
l:at 03, - &11, jednak: bystre oko moje 

ró:i:1.1ice. jakie u,jawniają szcze„ 
góły t.o~letuwe niewiasty przedwoM 
jennej i niewiasty dzisiejszej. 

Ponieważ jestem handlowcem, 
przeto pozwólcie. iż ujmę rzecz 
również ze sh'ony handlowej. 
Toaleta zwierzchnia niewiasty z eza„ 

sow pr:ted.wojennych była, jak gdyby 
solidne, ze wszystkich atron szczelnie 
dopasowane, o pakowa.nie, które prze„ 
puszczało tylko tyle światła. ile była 
potrzeba, 8żeby towar się nie zepsuł. 

. Poutem nabywca. nie wiedział 
nigdy dokładnie, co kupuje, i czy po 
z;djęciu opakowania, nie znajdzie, 
zamiast towaru prima, zmttuzalej 
tercji. bez plomby. co często sifł 
:zdu:zato. 
· Obecne stroje ni.ewiast, to nie 

.. *.,. właściwe opakowania; to s-., wo
; rl!'ezki otwarte, używane w handlu 
\do rozsyłania •łpróbek bez wartości". 

Do takiego woreczka ma prawo, 
a r.uawet obowilllzek:, zajrzeć każdy, 
usypra!S nieco towaru i w.ziąć. próbkę 
na język. by skosztować. Tutaj 

.O" o.atuk•ństwie lub. o podejściu mo~ 
wy •być nie może, każdy. widzi, co 
k.upuj11t i jeieli z jakichb4dź powo~ 
dów tu~b~dzie towar ,,wybrakowany". 
ciyni to z własnej nieprzymuszonej 
woli. · 

Zdawałoby eię, że, reasumują.c 
to. co wyżej rzekłem, obecnie zwierz" 
chnie szaty niewiast dają męiczyz„ 
nom ~fększą rękojmię pewności i 
solidno~foi w handlu. 

Tak jednak nie jest. 
Towar, który przechodzi drc:>gą 

oświadczyn, poHgu i ślubu pod 
:r.wierzchnictwo i, jako takj, 

figuruje w witrynie życi"owej µod 
firmą męża, nie przestaje. pomimo 
to odziewać się nadal w woreczki 
do „próbek bez wartości". Każdy 
kto chce, moie towar już nabyty 
dok.łac.foie obejrzeć, :i czego po„ 
w~tają najprzeróżniejsze konflikty 
1:yciowe i dramaty do filmów. 

Ten dawny apotób 11u•.:czególowego 
opa11kowania. aczkolwiek połączony 
z: ryzykiem przy kupnie, byl lepszy 
i ml dalsi4 drog~ życiową pew· 
niejuy. 

(.Żaba) 

P•ch. 
Pan B. rozwiódł 1ię niedawno 

temu z żon4. Jeden z przyjaciół 
pyta go. 

- Not pr:r;yjadelu, :zadowolony 
j(uiteti :c wyroku :są.dowego? 

:..- Bynajmniej. W yobraż sobie, 
1ulmo(:hó;.łf ktchy jeiłt moją wt.F 

dziecko zaś 

MakMio :t!Wraca w towarzy· 
stwie do pewnej bnydkiej damy. 

Proszę parni, kto to je~t ten staM 
ry piernik przy fortepianie!? 

- Mój mąż. 
- Tak jest zawsze, najbrzydszy 

męŻc2:yzna ma najpiękniejszą żonę. 

Stary osioł. 

Sędzia: - Czy 
Hedłsz.y do stołu, 
pańskim adresem 
ostuy t>sioł"? 

oskarżony, do„ 
specjalnie pod 
rzucił 0belgę: 

- Nie widziałem nikogo w 
bliżu, do kogoby to mogło 
odnosić, 

Zależy. 

po„ 
się 

- He łat ma osoba, która uro„ 
dz.iła się w roku 1894? 

Mężczyzna czy kobietati 

W prost rozpacz . 
Podcza11 egzaminu profesor pyta 

studenta o funkcję iłedziony. 
- Och, panie profesone. po 

drodze wiedziałem, a w tej chwili 
zapomniałem. W prost rozpacz! 

- Tak, ma pan rację, wprost 
rozpacz. Jest pan jedynym człowie
kiem, k.tóry wiedział to, i pan wła."' 
śnie musiał zapomnieć! 

Ma inne zamiary. 
Słuchaj, jeśli nie zmienisz 

swego postępowania względem swej 
żonif 1 wpędzisz ją do grobu. 

- Nie mam wcale tego zamiaru. 
ChcQ spalić ją w krematorjum. 

W antykwarni. 
Agapit udał się z Żoną by kupić 

obraz. Po dfoższern oglądaniu, wy# 
brali płótno p. t. »Syrena". Gdy 
żona na chwilę się odwróciła, Aga· 
pit nepnął do sprzedawcy: - Może 
macie taki sam obra:r.. ale ·żeby 
górna połowa była rybą? 

Kolejka.„ dojazdowa. 
- Mary.~. przyjdę; o północ.t; do twego 

poh:_oju. 

Ach, ach, powoli„ 
(Pios<·nh z r"pertuaru Giny KrHie1\sk.iej, 

M1rz.vka: „Pst, pst, dzit•wuszko" fox-trott 
j('1ze-fa Cukiennana.) 

l. 
Warsz11r.wa dąży na spacerek 
A na ulicach straszny gwałt, 
Pojazdów i dorożek szereg 
l c11ła serja nowych aut. 
Więc szoferowi pcham cuk:ierekł 
A dając znak 
Powiadam tak: 

Ach, ach, powolif.. 
Ostygnij trochę z chętką. 
Mój panie, to u prędko, 
Pauza. Spokój. Cyt. 
Ach, ach, powolir„ 
Pan zbytnio jest nerwowy 
Na twarzy aż ponsowy, 
Shoking. Brzydko. Wstyd. 
Dystynkcja, panill'.'ł 
To nie jest sketcb.' 
Umiarkowanie•. · · 

'To pierwsZ11 "t2ec~' 
Ach, ach poworn„ 
Ostygnij troch~ z chętką, 
Mój panie, to n prc:dko, 
Pa.uu. Spokój. Cyt. 

Il. 
Przedwczoraj poszłam do dentysty 
Bo ząbek bardzo bolał mię, 
A w poczekalni specjałjety 
Czekałam aż godziny dwie, 
Gdy nagle słyszę, jęki, świsty 
I głosik zły, 
Co z bólu drży: 

Ach. ach powoli i t.d. 
HL 

Dentysta czasem nie pomoże, 
Lekarz, akuszer n•wet s~m 
Gdy słychać głos o nocnej porze 
jednej z uroczych nuzych dam, 
Błysnęły już p.oranne zorze 

. A słyszysz w krąg 
Tak a la longue: 

Ach, ach, powoli i t.d. 

Kazimierz Brzeski. 
(Pra~u wykonania puhłicznc>go z!MJtrzdou„.) 

Ściany mają uszy. 
Hala . i Oła przybyły do Kry„ 

nicy. i zajechały do hotelu. Gpy 
tylko zajęły, pokój. Oła wydobyła 
z torebki fotografję, i przyglądając 
jej się, zawołała: 

~- Karolu, ukochany, jesteś maj
piękniejszym. najmą,drzejszym, naj„ 
milRzyrn z chłopców! 

Na , to "-- Ciszej, ciszej. 
gdyż jutro ~i': nma przyniosą mam do 
pokoju do golenia. 

Mo.ie o morze!. ... 
Morze I Wspaniałe dziedzictwo, 
Zostało po Posejdonie. 
1ł uj Sam dziś wściekle z John. Bullem 
Za ·łby targajq się o nfe. 

(Prawda, Mo11kwa). 

Zawód nie zawiedzie„ 
Nad d:tiewczątek Pasty stadkiem 
Burzy cień złowrogi zalerd ... 
I na liczku dziewczą.t gładkiem 
Łez - błyszczą perły, opale„. 

Chyba dziewczę z głodu skona, 
Opadł serca strach skrzydlaty, 
Kiedy łączyć w telefonach 

. Będą szwedzkie automaty .. 

Lamentują Julki, Naście 
Ból serdeczny serca pika, 

~~':,:'r ·r ~~:dt~:;:c:;::~a:k!.~.dzld~j Paście, 
"'

1:k;,;;,:'· .~Hallo !.„ Hallo L głos dziewczynki 
1l'·~'·~t ' Już o numer nie zapyta.„ 

Znikną dziurki i kołeczki 
Z romantyzmu czarem ·kwita. 

Ej .•. nie martwcie się dziewczęta, 
:Zawst..e znajdzie się posada. 
Gdy człek z fachu coś pamięta 
I praktyką jaką włada.„ 

Pan, co jeździł bez stangreta, 
Cudnym, modnym ekwipażem 
Gdy maja\tek. zje ruleta, 
Jest wybornym„. dorożkarzem „ 

Kamienicznik, co w swem życiu , 
•Mu:i:: miał tylko, 'cegłę w cenie 
Gdy splajtuie, wyśmienicie 
Zuch potrafi tłuc ka.mienie.,. 

Rzeźnik~ gdy go los zawiedzie, 
Zaprawiony z krową, bykiem 
W cięciu estrzem - w ciężkiej biedzie 
Jest sort prima. •. nożownikiem:" 

Bankier, co znał hieroglify 
Kasy zamków, cyfry, zera 

· Odźwiernego nosz~c ezlify, 
W kin.ie sprawnie drzwi otwiera ... 

Majstrze od zatyczek, dziurek, 
Moia słodka ty filutko„. 
Dalej w życie bez łez, chmurek, 
GdY. serduszko gra pobudką J ••• 

Lecz pamiętaj, moja rybko, 
O tern, że flirt - nie posada 
Tu wszak łączyć trzeba szybko, 
Pogódź z tem się„. Trudna rada. 

Lirnik z Dębicy. 

Moralność. 
Młodej mężatce polecają dobrą 

mamkę. 
- Ależ nie mogę jej pn;yj:!\ć. -

twierdzi ona, - przed.ei ta osoba 
dopiero dwa tygodnie temu urodzi· 
ła dziecko. 

B "„ as1encea 
Ubierasz aię niemodnie, 

A jednak tak milutko, 
Że wolę Cię niż taką, 

. Co się ubiera krótko. 
Jak dobrlll:e, że nie chciałd 

Obciąć swe długie włosy. 
I, że mas:l: za nii;-. likier, 

·A nawet papierosy. 
Że nosisz ·tak. kochane · 

I słodkie imię: Basi. 
I. że Twoje usteczka 

Prawdziwa czerwień krasi 
Meteor. 

Szczęśliwy,· 

A. i B. stqją przed kolekturlfl, A. 
(chwaląc się): - Każde ciągnienie 
u mnie, to pewna wygrana. 

B.: - Więc niech pan kupi so„ 
bh~ los. 

A.: - Poc0? Jestem przecież 
dentystą. 

Środki ostrożności. 
Podczas pożaru w Kaczym Dole 

straż'acka sikawka nie chciała fon„ 
kcjonować, i z tego powodu kilka 
dachów spłonęło. , 

Nazajutrz naczelnik straży otrzy~ 
mal od burmistrza nast. uwagę: ,,By 
uniknąć na przyszłość . tak.ich wy„ 
padków, musi . pan zreperewać si
lrawkę zazwyczaj conajtnniej 24 
godziny przed pożarem!" 

Prorocze sny. 
Wiesz. Izydor, mnie się śniło, 

że pojechaliśmy do Krynicy. 
- Wiesz. Balbina, to jest bardzo 

komiczne: mnie się śniło, że .już 
wróciliśmy. 

Dostawcy •.• 
Na drzwiach, wiodących . do kli

niki dla położnic, mieścił się napie: 
„Dla dostawców wejście po lewej 
stronie." 

Robert i Bertrand. 
Policjant schwycił w parku dwuch 

włócz.ęgów. Spytał jednego: 
Co ty tu :robisz? 
Nic. 
A ty? - spytał drugiego 
Ja jemu pomagam. 
Gdzie mieszkasz~ - spytał 

pierwszego 
:_ Nigdzie. 
- A ty~ ispytał drugiego. 
- Ja? 
-Tak. 
- Naprzeciw ko niego. 
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- Wie pan, w jaki sposdb . daj" sohtil 
radę Zf dl~tinikami i Oto ~dy widzę 
któregoś z nich na ulicy, przechodzę 
szybko na drugq stronę. 

- ·Aha teraz. ; rozumiem, dfac.,zego 
chodzf ·pan zwykle na ulicy zygzakami. 

Sianokosy. 
Brz.ękły .kosy na otawie 
Rozsrebrzone skrami rosy 
„Dalej Magda, ano żwawiej 
Rozstawiajwże swe kulosy!.„ 

JS: cię szelmo, kochac we dnie 
Nie chcę, bo Judzie zobaczą 
Za. amory w dnie pąwszednie 
Zwymyślają; nasobaczą.„ · 

Rzekn~: ·Bydle a ni~. człoW:jęk, · 1 

ca1di:k:tr~r~lo~k:~~!:i.;~~j~";, ';.,:J ir~;'.,'1jC;j 
j" .z ambony ksi-ch·by klęli... ' 

Zresztą, Magduś, trawa świe:i:a 
Mokrość wejdzie, gdzie nie poM 

, · . [trzad. 
Do .kochania nie bądz chyża 
Magduś moja. ty najsłodsza ... 

Kocham Cię, jakby jamioła 
Lecz. „ dyć w port ka eh nowych koszę 
Jakże pójdę do kościoła · 
Gdy porcięta z Tobą. zroszę? .. 

Niech zatrzeszczą. w :ręce grabie 
Przewracaj~że, Magda, siano!.. 
Pokaż że moc wielk~ babie 
Nie ino w kulo11acb dano!. .. 

A gdy sianko w stogu :z:łożym 
Magduś, »iech mnie pierun strzeli!.. 
Oj ... sianko się rozbuło:.i:y 
Pośpimy se p:rzy niedzieli.„ 

Żdzieb'k.o trawki pod głowiną, 
Podłożę, ci, jurny cbtop11k .•. 
A pod plecy - czekaj ino 
Podaunę Ci cały są.,opek ... 

Rozigramy się w miłości -
Ja w konika się zabawię, 
Co -to ćwierka kiedy pości, 
Aż kochankę znajc:h:ie w trawie„. 

Raźniej Magda . Pr:tewróć siano 
Dyć już z wierzchu suche prze· 

[del. .. 
Gdy mnie z innym· zdradzisz, 

[brzano, 
'Jak Cię kocham, zabiję Cię .. 

Kołkiem z płota p:r·~ez łeb zdzielę, 
Trumnę: sianldem Ci wyłożę 
Gdy jurności masz za wiele, 
$pij na sianku, ~śpij ni.eb~żel.. . . 
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---·-~-.--·:-,":;-;:·~·-;:-'."":·-:~-.---- ' •••..• ó.'--:.: __ , ____ ~ 



1:;ałej Europie 1adu3dnnlli 
wv1illlmi~;;:iła nie1wJkł1 k.slątka 

o!Jl.H,1:::1L.~::u1tic: na111t. 
nKiHn1dziesięciomHjonowa ro'dzi~ 
"'"''"""'"''"' zamienić, ewent. wyns.j111.c 

od:o«')WU'!rirnP- mieszkanie, najchętniej 
Czynsz za 1 OO łat 

l·-'ni.r1"!ri1n'lr.twrn wykluczone. 
tra.ktin«~mv z gospodarzem! 

by 

z 
W dniu dzisiejszym 

tylko 17 iniynierbw. 
1r:r.nnvc.~1 o pewne nieładne 

machinacje przy rzzi,dowych 
priedsi~biorstwach. W dniu jutrzej~ 
szym natomiast wykonany zostanie 
wyr,>k śmierci nad 4 tuzinami iniy„ 
uierów. Jak nas informujli, do egzen 

zostaną. ku11biny ma„ 
fizym:>wr,~, c:o 7n.akomicie ułatwi kon

pracę. 

zv111:e1:mc:v ! Nie pijcie jodyny! 
ona gzkodliwie na 

&tiru ny głosowe ! 

mają trenera. 
Korzystając z pobytu Bustera 

atit:a1~ w Łodzi, „KI. Turystów'" ;u,„ 
go, jako trenera. Buster 

sportowcem• 
naaz11e1~~. ie pod jego 

1tu~'l't111Mni···hA11l"rn Tm."y$tÓw 
m1e3nce i podrapie 

gch:ieiadziej. 

„Na nic nowego•\ 
MADRYT. Do R111.dy Li1d Na„ 

rń•"'""'IAY wpłyru:.ła petycja, podpisana 
in:ereg Stowarzyszeń i Klubów 

Sensację wzbudziła tn:eść 
podpisani literaci do~ 

nowej wojny, by móc 
n ... „„ ... 1-,""''" ją i. opii:uić, i co najważniej„ 

zrobić~ na opisie tym kokosy~ 
Remarq1.;1e. Niewiadoma, czy 
narodów z.godzi :;ię na nowillj, 

tmNasz Px·zeglif\d'' jednak :za„ 
w~1 łąc1.ne prawo przedruk.u 

,,,,„„.u • .-.... tych powieści. -----llll'lllllllM-· 
ogłoszenia. 

K1iąika 
to najmilszy podarek, szc:.te~b 
ksil'l,ika di.~kawa. Ksi~ilsi.fa'l.t~,,.;. . 
i poszczególne strc:miczki. chętnie 
przyjmuję. Adres mój.„ i klucz 
u 111trhża. 

Tygrya 
z cyrku ll!Madranio" uciekł. go 
spotka, proszony jest o przypro~ 
wadzenie go, za wynagrodzeniem. 

szczególne: ostre Idy i bro„ 
dawka na ogonie. 

. Ach, te baby. 
Co to Maciejowa l 

. ma fra111omek, 
- A no, wiegz kumo? 
Umarł mi małżonek! 
- A czy miał lekarstwo? 
Pyta babsko tkliwe 
- Trza mu było zrobić 
Dobrą lewatywę! 

Była lewatywa. · 
Jeno dra.ń był z niego 
U parł i nie chciał 
Wc•le polknl!ł!Ć tego! 

K. Brzeski 

Gdy dokuczy srodze upał, 
Człek by jeno lody chrupał... 
Dziewczę też ·nad rzekę mknie, 
By' ochłodzić w falach 1if„. 

Dwuch staruuków. zauważy 
Niezwykłego cos na plaży. 
Pilnie siedzą z poza drzew.
Rybia w nich się burzy krew. 

Rys. S. Frasiak 

Wspominają młode dzionki, 
Kiedy prężne były członki.„ 
Były czasy„~ Wspomnień c;lym, 
Dziś . z us~ ślinka spływa im. 




